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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE

Pp7^rin4'r*f A * eksped. m iesięcznie 1,20 zł z odnosze-
r I £QUpialai niem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y ­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona­
m entu. Z a dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
i adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. T elefon 80. K onto czekow e 
P. K . O . Poznań 204,252. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

— on :a . Z a ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
WyiUOAUllla. łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się przy  częstem ogłaszaniu . „G łos W ąbrzeski8 w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek , środę i piątek. Przy sądo- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w  W ąbrzeźnie. Z a term inow y  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.

N r. 80 W ąbrzeźno, K ow alew o, G olub, sobota 11 lipca 1931 roku. I R ok X I

IHolesiiuonniu.
K U PA M IĘ C I T R A G E D JI N A W A R -

W IE L K A  A K CJA  D L A U SU N IĘ C IA G R Ó Ź B W O JN Y .

N ow y  plan H oovera.
m anifestacyj stow arzyszeń o celach w oj 
s'kow ych, takich, jak zjazd „Stahlhel-  
m ow ców “ w e W rocław iu i hitlerow ców  
nad granicą litew ską w  T ylźy,

M JI I M A Z U R A C H . PR Z Y G O T O W A N IA D O K O N FE R E N C JI R Z E C Z O Z N A W C Ó W .

D nia 11 lipca m ija jedenaście lat od  
chw ili przykrej, tragicznej niem al, w  
której przegraliśm y plebiscyt na W ar- 
m ji i M azurach.

M yliłby się ten , ktoby pow iedział, 
że nie m a potrzeby co roku obchodzić  
rocznicę tej naszej klęski dziejow ej. 
W łaśnie dlatego, że przegraliśm y plebi­
scyt, budzić m usim y jak najczęściej na­
dzieję i tę przepotężną w iarę w śród na­
szego narodu, że raz kiedyś słanie się  
zadość spraw iedliw ości B ożej i historji 
dziejów .

N igdy nie m ożem y zapom nieć o  tem , 
że blisko pól m iljona ludu polskiego  
ten nieszczęśliw y w ów czas w ynik ple­
biscytu pozostało nadal —  i na długie  
m oże  jeszcze lata —  w  niew oli pruskiej, 
bezw zględnej i barbarzyńskiej, starają­
cej się sięgnąć do głębi dusz polskich, 
aby zdepraw ow ać je i w yplenić z nith  
ziarno czystego i zdrow ego  posiew u  pol­
skości.

Jest to uczuciow a strona naszej bo­
lesnej klęski na terenie W arm ji, Pow i­
śla i M azur, która w  narodzie naszym  
nigdy nie m oże zostać zapom niana.

A le jest jeszcze i druga strona, stro ­
na żyw otnych in teresów  naszych, in te­
resów w ielkiego państw a polskiego, 
która każę nam specjalnie ubolew ać  
nad ów czesną przegraną, poniew aż m i­
nęła nas w tedy sposobność zagw aran- 
low ania sobie dostępu do M orza B ałtyc  
kiego w  rozleglejszych niż obecnie gra­
nicach, granicach odpow iadających  
dzisiejszej m ocarstw ow ej potędze 30- 
m iljonow ego narodu polskiego.

Sm utną jest bow iem rzeczą, że na­
ród nasz nigdy nie potrafił ocenić w ar­
tości m orza. Szlachetny poryw  rycerski 
a niechęć  do  łokcia  i m iarki zbiegała się  
u nas z niezrozum ieniem idei m orskiej. 
N ie um ieliśm y  patrzeć zdrow o na św iat 
i ’w idzieć, jak w zbogacały się królestw a  
i republik i, położone nad brzegam i m o ­
rza i czerpiące z niego potęgę m ocar­
stw ow ą.

Idei m orskiej nie rozum ieliśm y  przed  
w iekam i i nie pojęliśm y jej dzisiaj, gdy  
O patrzność cudem  pow róciła nam  w ol-

L ondyn , 9. 7. — Jak się okazuje, 
plan H oovera, odnoszący się do podpi­
sanego ostatecznie z pew nem i zm ianam i 
układu co do m oratorjum dla N iem iec, 
był jedynie pierw szym aktem  zakrojo ­
nej na w ielką skalę działalności polity­
cznej H oovera.

Już obecnie prezydent Stanów Z je­
dnoczonych ośw iadczył, że układ pary ­
ski jest jedynie w stępem do uspraw nie­
nia gospodarki m iędzynarodow ej, a dru ­
gim punktem tej działalności m usi być  
ograniczenie zbrojeń.

Prezydent H oover tw ierdzi, że naji­
sto tniejszą przyczyną ciężkiego kryzysu  
gospodarczego, który zaciążył nad ca­
łym św iatem , są nadm ierne zbrojenia. 
Pow odują one nie  ty lko olbrzym ie w y ­

datki pieniężne i tracenie w ysiłków  m il- 
jonów  ludzi na darm o, lecz jednocześnie 
podryw ają zaufanie do m iędzynarodo ­
w ych stosunków gospodarczych, nad 
którem i stale w isi m iecz D am oklesa —  
groźba now ej w ojny.

W  takich w arunkach  —  utrzym uje  
prezydent Stanów Z jednoczonych —  fi- 
nansjera m iędzynarodow a nie chce się 
zgodzić na sw obodne obracanie kapita­
łam i, podejrzew ając w iele państw o  
przygotow yw anie now ych zatargów  
zbrojnych. U sunięcie tego m iecza D a­
m oklesa jest koniecznością dla całego  
św iata i gdyż ty lko w pokojow ej atm o ­
sferze m iędzynarodow ej życie gospodar­
cze będzie m ogło rozw ijać się zupełnie 
norm alnie.

N ow y podsekretarz stanu.
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N ow a antypolska m anifestacja
K rólew iec, 10. 7. —  M iasto K róle-

w lec i jego okolice robią w rażenie obo ­
zu w ojskow ego, W  K rólew cu odbyw a  
się zjazd b. kom batantów , zrzeszonych  
w stow arzyszeniu „iK ylffhauserbund". 
U licam i m iasta przeciągnęły  kolum ny u- 
czestników zjazdu. W  jednej z pobli­
skich m iejscow ości rozbito obóz liczą­
cy kilkaset nam iotów , .w yposażonych w  
pogotow ie ratunkow e i t, d. Podczas  
zjazdu uczestnicy odbyw ają szereg ćw i­
czeń potow ych. W  K rólew cu w idzi się 
w ielu b, w ojskow ych uzbrojonych, w  
m undurach daw nej arm ji cesarskiej, z 
źelaznem i krzyżam i na piersiach. W  zje- 
ździe biorą udział oddziały naw et z naj­
dalszych stron R zeszy, N a jednym  z pla  
ców K rólew ca odbyła się defilada 
„K yffhauserbundu", w której w zięło u- 
dział 12.000 uczestników . U derzającym  
jest udział R eichsw ehry  w  uroczystości, 
połączonej ze zjazdem . D efiladę odebrał 
dow ódca korpusu w  K rólew cu gen. von  
B londerg, Przem ów ienia, w ygłoszone  
podczas zjazdu, bez ogródek ujaw niają 
praw dziw e cele stow arzyszenia „K yff- 
hauserbundu". K om endant „K yffhau-  
serbundu “ b. gen, v. H orn w yraźnie o- 
św iadczył:

„C ele naszych stow arzyszeń b, kom ­
batantów  gruntow nie się zm ieniły . M i­
nęły już czasy, gdy chodziło ty lko o u- 
trzym anie ducha żołnierskiego i kole- 
żeńskości. D ziś m usim y w  sposób decy ­
dujący w spółpracow ać przy odbudow a­
niu  i(!!) naszego kraju  i cały  naród  pozy­
skać dla tej spraw y. U m yślnie w ybra­
liśm y  K rólew iec na m iejsce zjazdu, M u­
sim y bow iem  podkreślić, że w spółczu- 
jem y z losem  odciętych od Prus W scho­
dnich i rów nocześnie  ponow nie w zyw a­
m y cały niem iecki naród do w spółdzia­
łania, dopóki T raktat W ersalski nie ule­
gnie rew izji i dopók i spraw a niedorzecz  
nego korytarza pom orskiego nie zosta­
nie rozw iązana ’*.

W śród delegatów  poszczególnych  od  
działów  znajdow ali się rów nież genera-  
łow ie, reprezentujący terytorja utraco ­
ne przez N iem cy na m ocy T raktatu  
W ersalskiego, Prasa królew iecka bar­
dzo życzliw ie odnosi się do zjazdu  
„K yffhauserbundu” , Z okazji tej zam ie ­
szcza ona szereg artykułów o daw nej 
arm ji cesarskiej.

O becny zjazd „K yfifhauserbundu ” w  
K rólew cu jest jednem  z dalszych ogniw

B yły w ojew oda stanisław ow ski, a ostatnio w o­

jew oda lw ow ski p, B ronisław N akoniecznikoff-  

K lukow ski, opuścił zajm ow ane dotychczas sta­

now isko, W poniedziałek podpisana została  

nom inacja p, N akoniecznikoif-K lukow skiego na  

podsekretarza stanu, przeczem  pełni on funkcję  

w iceprem jera, bow iem nom inacja m inistra bez  

teki nie jest przew idziana.

SO W IE C K A Ł Ó D Ź PO D W O D N A

Z A T O N Ę Ł A ,

H elsinki. D ziałalność sow ieckiej flo­

ty lli ratow niczej pod A ransgrund trw a  
w  dalszym ciągu.

Z nam ienne jednak jest, iż „trałow a­

nie” i prace nurkow e były rów nież w  

pobliżu statku latarniczego K oksar na  

granicy estońskich w ód terytorjalnych.

R zekom o i tam  zatonęła druga łódź  
podw odna.

ną i zjednoczoną O jczyznę. Przed w ie­
kam i zam iast zdobyw ać i utrw alać w  
posiadaniu w ybrzeże m orskie, rycerze 
nasi w ertow ali po niezm ierzonych ste­
pach W ołynia, Podola i U krainy, zapo ­
m inając, że źródła egzystencji państw a  
polskiego leżą u brzegów M orza B ał­
tyckiego.

W  zm artw ychw stałej ojczyźnie zaś, 
w  roku 1920 kiedy szło o zdobycie te­
renów , zagradzających nam szeroką  
drogę do  B ałtyku —  nie potrafiliśm y  na  
szalę w alki plebiscytow ej rzucić w szy ­
stk ie siły  w  narodzie. D o plebiscytu za­
braliśm y się ospale i nieum iejętnie i 
przegrać go m usieliśm y nie postępując  
tak , jak nakazyw ała nam racja stanu. 
T ak w ięc historja nie nauczyła nas ni­
czego.

D la uspraw iedliw ienia naszego do­
dać należy, że m ieliśm y ze znacznie sil­
niejszym  od nas przeciw nikiem  do czy ­
nienia. N iem cy, państw o organizow ane  
bez przerw y od tysiąca lat, klęską w  
w ojnie św iatow ej faktycznie nie w iele 
osłabione, rzuciło w szystkie sw e siły  
do w alki o tereny plebiscytow e.

Podczas kiedy N iem cy m ieli do sw ej 
dyspozycji i urzędy i kościół i szkołę i 
zakonspirow aną arm ję na terenie, a  
przedew szystkiem tysiące zdecydow a­
nych na w szystko agitatorów  —  Polska  
rozporządzała m ałą grupką m iejsco ­
w ych działaczy i garstką zaledw ie agi­
tatorów napływ ow ych, nie znających 
naw et dobrze psychiki ludności i w a­
runków lokalnych.

D yplom acji polskiej nie udało się u- 
zyskać dogodniejszych  w arunków  głoso ­
w ania, ani też przedłużenia term inu  ple­
biscytu . Z aś K om isja M iędzynarodow a i 
w O lsztynie i w K w idzynie, w której 
składzie znajdow ali się głów nie nieprzy ­
chylni nam A nglicy, stała w yraźnie po 
stronie niem ieckiej.

N ic też dziw nego, że N iem cy rozw i­
nęli straszliw y teror, pod obuchem  któ ­
rego zam ierało życie polskie i m ilknąć 
m usiała  polska działalność w iecow a i o- 
św iatow a. W  ostatniej chw ili N iem cy  
rzucili do głosow ania kilkadziesiąt ty ­
sięcy sfabrykow anych  na  prędce  W arm ­
iaków  i M azurów  z W estfalji i N adren ­
ii, czem ostatecznie przechylili szalę  
zw ycięstw a na sw oją stronę.

T ak  w ięc  plebiscyt przegraliśm y.
I corocznie w  dniu tej bolesnej rocz­

nicy, kiedy rozpam iętujem y ow ą trage­
dię z roku 1920, sm utne jedynie nasu ­
w ać się m uszą refleksje.

N ie pow inny być one jednak przy­
czyną zw ątpienia. Z acząć trzeba nam  
pracę na now o od podstaw , z tą m ocną  
w iarą w  sercu, że niezbadane w yroki O - 
patrzności dziejow ej pow rócić m uszą  
kiedyś te drogie sercu polskiem u ziem ie  
na łono um iłow anej O jczyzny naszej.

L U D W IK Ł Y D K O , 

b. kierow nik W ydziału Prasow ego  
w  M azurskim  K om itecie  Plebiscytow ym  

w  O lsztynie.

-X-
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W  chw ili, k iedy N iem cy coraz g ło­
śnie j m ów ią o now ym rabunku ziem po l­
sk ich , k iedy w pob liżu gran ic naszych 
organizu ją coraz częście j m anifestacje 
antypo lsk ie —  odezw ać się m usi spo łe­
czeństw o po lsk ie.

W  prastarym po lsk im G rudziądzu, 
n iedaleK o gran icy prusk ie j ozw ać się 
m usi potężny na całą Polskę idący g łos, 
że d la nas n ie istn ie je żadna kw estja 
„ko iy tarza", że d la nas istn ie je ty lko  od 
praw ieków po lsk ie Pom orze, k tórego w  
raz ie potrzeby bron ić będziem y do o- 
statka.

Z am anifestow ać m usim y nadto , że 
n ie pragnąc an i w ojny zaborczej, an i 
rabunków cudzych terenów , n ie prze- 
śtan iem y n igdy dążyć do w yzw olen ia z 
pod jarzm a prusk iego w szystk ich braci 
naszych, m ów iących po lsk im język iem 
i zaw sze podkreślać będziem y, że W ar- 
m ja, Pow iśle i M azury te ziem i po lsk ie, 
nam się należące, k tóre ty lko przem oc 
w roga i n iespraw ied liw ość dzie jow a o- 
derw ała chw ilow o od M acierzy .

A by dać w yraz naszem u n iezłom ne­
m u stanow isku w zględem Pom orza i  na­
szym dążen iom w obec ziem n iew yzw o­
lonych, w n iedzie lę, dn ia .12 lipca od­
będzie się w G rudziądzu w ielk i zjazd 
rodaków z W arm ji, Pow iśla i M azur i  
b. dzia łaczy p leb iscy tow ych, a zarazem 
W ielka M anifestacja N arodow a na 
rzecz prześladow anych braci naszych 
za kordonem prusk im .

R odacy z W arm ji, Pow iśla i M azur! 
Prosim y W as serdeczn ie o przybycie do 
G rudziądza, N iech w ielo tysięczna rze­
sza nasza zaśw iadczy w obec Polsk i i  
św iata, że tw ardo sto im y przy N ajjaś­
n ie jszej R zeczypospo lite j Polsk ie j, że w  
przyszłości stan iem y na każdy zew na­
szej O jczyzny w k ierunku obrony je j 
gran ic, że n ie uznając żadnej kw estji Po­
m orza, czy kory tarza, pro testu jem y 
przeciw oderw an iu od Polsk i b. terenów 
p leb iscy tow anych, uw ażając to za w iel­
ką krzyw dę dzie jow ą d la naszego na­
rodu.

O przybycie do G rudziądza prosim y 
w szystk ich b, działaczy p leb iscy tow ych, 
w szystk ich sym patyków ide i ziem n ie- 
w yzw ólonych i w szystk ich szczerych 
Polaków , pragnących w ielk iej m ocar­
stw ow ej O jczyzny .

N iechaj w szystk ie m iasta i pow iaty 
Pom orza w yślą na zjazd do G rudziądza 
jaknajw iększą ilość delegatów , n iech 
w szystk ie oddzia ły „Z rzeszen ia" w yde-

SKRÓTY
*  G enerałow ie Skiersk i i W rób lew­

sk i przen iesieni zostaną w dn iach naj­
b liższych w  stan spoczynku .

W dyrekcji ko le jow ej lw ow sk ie j 
w strzym ano 40 par pociągów z pow odu 
m ałej frekw encji.

O statn i zjazd w ojew odów w W ar­
szaw ie obradow ał nad refo rm ą adm in i­
stracji państw ow ej.

W  w ojew ództw ie łódzk iem , w ie­
śn iacy przystąp ili do prac żn iw nych.

W  A nglji  bezrobotnych jest b lisko 
3 m iljony .

R ów nież w  K ró lew cu stw ierdzono 
jeden w ypadek trądu. C hory zosta ł na­
tychm iast izo low any.

O tw arcie K ato lick ie j Szko ły Pol­
sk ie j nastąp iło ub. n iedzie li w  G rab in ie 
pow . prudn ick iego (N iem cy).

*  W  W iln ie postaw iony będzie pom­
n ik A dam a M ick iew icza.

H iszpan ja podw yższy ła stopę dys­
kontow ą z 6 na 6 i pó ł procent.

*  N a R iv ierze w ybuch ł ogrom ny po­
żar, k tóry zn iszczy ł k ilkanaście w ill  i  
o lbrzym ie po łacie lasu .

PO 18 L A T A C H  PO Ż Y C IA Z A M O R ­
D O W A Ł  Ż O N Ę .

W ilno , 8. 7. —  D zisiaj m iało m iejsce 
w  W iln ie przy u l. L eg jonow ej 35 strasz­
ne m orderstw o, Franciszek K ozak iew icz 
po 18 la tach zgodnego pożycia pod 

legu ją jaknajw iększą liczbę członków 
sw oich , aby uroczystości grudziądzk ie 
w  n iedzie lę 12 lipca stały się napraw dę 
w ielką i  p łom ieną m aniiestacją na rzecz 
Pom orza i ziem n iew yzw olonych.

Program zjazdu obfity i urozm aico­
ny, C złonkow ie „Z rzeszen ia11 otrzym a­
ją w szelk ie u łatw ienia, w w yżyw ien iu , 
kw aterach i kom unikacji, K to m oże 
przy jechać w cześn ie j, n iech przy jedzie 
już w sobotę w ieczorem . B iuro in fo r­
m acy jne zjazdu urzędu je już od soboty 
g. 4 po po ł. w  kancelarji T eatru M iej-  
sk iegow G rudziądzu, przy u l. M arszałka 
Focha (osiem m inut od dw orca), W  so­
botę w ieczorem o godz, 8-m ej odbędzie 
się w  salach restauracyjnych teatru ze- 

w pływ em silnego zaburzen ia psych icz­
nego, zam ordow ał żonę Stan isław ę, k il ­
ku uderzen iam i noża, K ozak iew iczow ie 
m ają dw oje dzieci 17 i 15-letn ie,

— :o :—

SZ A JK A SZ PIE G O W SK A 

W  PO T R Z A SK U ,

W  ciągu ostatn ich dn i K , O , P, przy 
udziale po lic ji  w padł na św ietn ie zakon­
sp irow aną sieć szp iegow ską na teren ie 
W ilna i oko licznych pow iatów , dzia ła- 
,ącą na rzecz ościennego państw a, 
resztow ano jedenaście osób.

A -

Z L O T SO K O L ST W A .

Przew odn ictw o IV , O kręgu D zieln i­
cy Pom orsk ie j Z w iązku T ow arzystw 
G im nastycznych „Sokó ł" w  Polsce urzą­
dza w  dn iu 12 lipca br, w  Podgórzu na 
dziedzińcu koszar G en, Ż ym iersk iego 2 
Z lo t Soko li z nast, program em : godż. 
5,30: pobudka; godz, 6,00— 9,45: gene­
ra lna próba w szelk ich ćw iczeń zlo to­
w ych; godz. 110-ta: odpraw a naczeln i­
ków ; godz, 11,15: odm arsz na nabożeń­
stw o; godz, 11,30: nabożeństw o w ko­
ście le parafjalnym w Podgórzu ; godz, 
12,30: otw arc ie Ż lo tu na rynku i pochód,

— o—

Z U R O C Z Y ST O ŚC I PO Z N A Ń SK IC H .

ilustrac ji naszej u góry ok ładkęw idzim yN a 

ty tu łow ą książk i pam iątkow ej, ofiarow anej pan i 

W ilson przez p. W arunk iew icza. N iżej portret 

p. Ign , Paderew sk iego, nam alow any w transie 

autohypnotycznym przez art. m ai. A rnolda R ad- 

w an-R adzie jow sk iego. O braz ten jest ofiaro­

w any fundatorow i pom nika W . W ilsona i bę­

dzie m u przesłany .

Życie i kariera 

prezydenta Hoovera. 
W  chw ili, gdy prezydent Stanów 

Z jednoczonych H erbert H oover narzu­
ca E urop ie sw oją in ic jatyw ę jednorazo­
w ego zaw ieszen ia na rok sp łaty d ługów 
z czego m ają skorzystać N iem cy z n ie­
w ątp liw ą stratą Francji, w arto jest 
przy jrzeć się życiu i czynom tego w y ­
b itn ie utalen tow anego m ęża stanu.

Po ukończen iu un iw ersy tetu w  Stan­
fo rd d la H oovera sta ł się szko łą św iat 
—  ku la ziem ska, k tórą w czasie sw ej 
karjery siedem razy okrąży ł, W  osiem­
nastu la tach sta ł się z b iednego, osie­
roconego studenta jednym z najw yb it­
n ie jszych inżynierów A m eryk i,.

R odzina H ooverow pochodzi od je­
dnego z francusk ich pro testan tów (hu- 
gonotów ) nazw isk iem H uber, k tóry 
przed czterystu la ty skutk iem prześla­
dow ań re lig ijnych m usiał uchodzić z 
Francji do H oland ji, H erbert H oover u- 
rodził się w  gm in ie kw akersk ie j w  Iow a, 
gdzie jego o jc iec by ł w iejsk im kow alem . 
M łodo osierocony ch łop iec pracow ał d la

bran ie tow arzysk ie członków i sym pa­
tyków „Z rzeszen ia". Z jazd w  n iedzie lę 
rozpoczyna się o godz. 11-te j przed po ł. 
M szą po łow ą nad W isłą (naprzeciw 
M agistratu ).

A  zatem rodacy —  do apelu !

W szyscy jak jeden m ąż przybyć m u­

szą w  n iedzie lę 12 lipca do G rudziądza.

iN aszem hasłem n iech będzie:

N ie dam y Pom orza! N iech ży ją bra­

cia nasi za kordonem prusk im ! N iech 

ży je W arm ja , M azury i  Pow iśle!

Z arząd „Z rzeszen ia R odaków z W arm ji, 

M azur i Z iem i M alborsk ie j" 

w  G rudziądzu.

R E FO R M A PO D A T K O W A ?

Z niesien ie podatku obro tow ego i roz­
szerzen ie podatku dochodow ego.
W edług m e potw ierdzonych pog ło­

sek , rząd opracow uje pro jek t zn iesien ia 
podatku obro tow ego d la kupców i rze­
m ieśln ików i zastąp ien ie go podw yższe­
n iem op łat patentow ych.

Sfery kup ieck ie są bardzo zadow olo­
ne i z upragn ien iem oczeku ją w prow a­
dzenia tak iego pro jek tu w  ustaw ę, 

R E FO R M A PO D A T K U D O C H O D O­

W E G O .

R ów nocześn ie w opracow an iu jest 
pro jek t podatku dochodow ego.

Pro jek t refo rm y podatku dochodo­
w ego przew idu je roz łożen ie podatkow e 
na w szystk ie sfery gospodarcze, na o- 
gó ł ludności.

PO Ż A R Y O D G R O M Ó W .

W Skarydzew ie {pow , O strzeszów ) 
uderzy ł grom w oborę Stan isław a Po­
w olnego i w zniecił pożar. Spalił się dach 
obory i część m artw ego inw entarza. Po­
nadto zab ita zosta ła 1 krow a i 2 św in ie.

W  K uczyn ie (pow . G ostyń) grom 
spalił dom m ieszkalny Jana A ndrzej­
czaka. O prócz dom u spaliło się całe u- 
rządzen ie m ieszkan iow e.

W  Potorzycy (pow , G ostyń) grom 
spalił ch lew chałupn ika Jana Parzysa,

W  K ołodzie jew ie (pow , M ogilno) z 
n ieznanych przyczyn pow stał pożar w  
zagrodzie K aro la A rendta, k tóry zn isz­
czy ł stodo łę i m aszyny ro ln icze,

W  pob lisk ie j w si Padn iew ie pożar 
zn iszczy ł stodołę z szopą oraz w szyst­
k ie m aszyny ro ln icze Jakóba V etzra. 
C zęść strat pokry je ubezpieczen ie,

W  u 'b , n iedzie lę groźny pożar szala ł 
w  achrzyn ie (pow , C hodzież), k tóry zn i­
szczy ł dw ie zagrody .

Pożar w ybuch ł z n ieznanych przy­
czyn w zagrodzie H enryka W entlanda, 
Spaliła się stodo ła i szopa.

Stąd pożar przen iósł się na sąsied­
n ie zabudow an ia B ernarda K oppy, —  
T u n ieub łagany żyw io ł poch łonął stodo­
łę , ch lew i narzędzia ro ln icze,

sw ego w uja a w ieczorem uczęszczał do 
szkoły .

Jako student na un iw ersy tecie w  ro­
zm aity sposób zarab ia ł na sw e utrzy­
m anie. Jeden z jego pro fesorów , sław­
ny geo log , w ystarał m u się o m niejsze 
stanow isko w Sierrach . Pew nego dn ia 
dow iedzia ł się H oover o w olnem m iej­
scu w  b iurze Jan ina, znanego inżyn iera 
górn iczego w San Francisco , Podąży ł 
tam i zapew nił sob ie zajęcie, lecz o- 
św iadczy ł, że służbę m oże tozpocząć 
dop iero za xrzy dn i. B yło to stanow isko 
stenotyp isty i H oover by ł sob ie w yli ­
czy ł, że trzy dn i będzie potrzebow ał do 
nauczen ia się p isan ia na m aszynie, Ja­
n in się n ied ługo spostrzeg ł, jak iego on 
n iezw yk łego zaangażow ał stenotyp istę 
i w ysy ła ł go jako asysten ta w  ekspedy­
cjach do .badan ia górn ictw a i odkryć 
górn iczych po pó łnocnej A m eryce. N a­
stąp ił w kró tce ogrom ny rozw ó j w au­
stra lijsk im przem yśle górn iczym . D o Ja­
n ina zw rócono się z nrośbą o w ysłan ie 
inżyn iera górn iczego, k tóry na rachunek 
w ielk iego koncernu londyńsk iego będzie 
poszuk iw ał rudy . K andydat ten m iał 
m ieć przynajm nie j 35 la t. H oover m iał 
tym czasem dw adzieścia trzy la ta. Jego 
zdo lności jednakże zrob iły doskonałe 
w rażen ie na Jan in ie. „ Idź  Pan, ośw iad­
czy ł ten inżyn ier, ty lko pow iedz Pan, 
że m asz la t trzydzieści p ięć“ . H oover 
dokonał w ielk ich rzeczy w  A ustra lji i w  
przeciągu jednego roku zdoby ł sob ie do­
skonałą op in ję.

T ak H oover się w ybił. N adarzy ły m u 
się w span ia łe sposobności, k tóre w  
św ietny sposób w ykorzystał. W  m ię­
dzyczasie pow rócił do San Francisco , 
ożen ił się i w ybrał się ze sw ą m łodą żo­
ną do C hin , lam odkry ł i eksp loatow ał 
po la w ęglow e, w ybudow ał ko le je i je­
den port i nadzór m iał nad 20.000 ludzi. 
M iał w ów czas 27 la t. Siedem la t późn iej 
się usam odzie ln ił, otw orzy ł f ilje  w  L on­
dyn ie, N ow ym Jorku i San Francisco i  
zatrudn ia ł sztab 40 m łodych inżyn ie­
rów .

R am ię jego sięgało poprzez cały 
św iat. N apraw iał i reorgan izow ał przed­
sięb io rstw a górn icze. N a początku w oj­
ny k ierow ał już koncernam i, k tóre za­
trudn iały 200.000 ludzi.

tW  sierpn iu 1914 r. ośw iadczy ł m u 
Page, am basador am erykańsk i w L on­
dyn ie, że jest on (H oover) w łaściw ym 
m ężem , by zaopatrzyć w  środk i do ży­
cia ow e dziesięć m iljonów  ludzi w  oku­
pow anej przez N iem ców B elg ji. T o też 
zorgan izow ał H oover belg ijsk i kom itet 
pom ocy, z k tórego potem w yrosła ta 
organ izacja, k tóra pó ł E uropy zaopatry­
w ała w  żyw ność. G dy A m eryka w ypo­
w iedzia ła N iem com w ojnę, H oovera 
m ianow ała kom isarzem w yżyw ien ia, 
k tórego zadan ie m iędzy innem i po lega­
ło na tern , aby aprow izację tak zreorga­
n izow ać, ażeby też i aljanci potrzebne 
ilośc i zboża i ziem iop łodów otrzym ali. 
Po zaw ieszen iu bron i organ izow ał on a- 
prow izację m iljonów m ieszkańców zw ol­
n ionych z jarzm a narodów w schodn io­
europejsk ich od B ałtyku aż do C zarne­
go M orza, Pam iętam y jeszcze w szyscy 
dobrodzie jstw a te j akcji z k tórej tak w y  
b itn ie korzysta ły nasze uw oln ione od 
rosy jsk iej przem ocy K resy W schodnie,

Z a rządów prezydenta C oolidgea by ł 
H oover m in istrem hand lu Stanów Z jed­
noczonych, W  roku 1928 został w ybra­
ny na Prezydenta Stanów . D zisia j liczy  
H oover 57 la t, jest korpu len tny ale 
zdrów i dobrze się trzym a, jak to ty lko  
człow iek potrafi, k tórego życie i m ał­
żeństw o by ło sukcesem .

R Ó Ż N E W IA D O M O ŚC I,

—  D zieci inw alidów w  p ierw szym 
rzędzie zw aln iane będą od op łat szko ln , 
W  zw iązku z ukończen iem roku szko ln . 
i zap isyw an iem dzieci do szkó ł, zarząd 
g łów ny Z w , Inw alidów W oj, R , P, przy­
pom ina, że na podstaw ie rozporządze­
n ia m in istra w yznań re i, i ośw . pub liczn . 
p ierw szeństw o przy zw aln ian iu od op łat 
w szko łach państw ow ych m ają dzieci 
n iezam ożnych inw alidów w ojennych.

N a podstaw ie tego rozporządzenia 
p ierw szeństw o przy zw aln ian iu od op łat 
za egzam iny do jrzałości eksternów m a­
ją rów n ież dzieci n iezam ożnych inw ali­
dów w ojennych oraz n iezam ożn i inw ali­
dzi.
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Straszliwa nędza w Rosji
K R Z Y K  R O Z PA C Z Y D O O JC A ŚW .

(K A P,) W śród licznych zesłanych za­
m ożnych w łościan („kułaków ") znajdu­
je się w  lasach i kopaln iach U ralu w ie­
lu ko lon istów niem ieck ich, kato lików z 
połudn iow ej R osji, gdzie w  najstraszn iej­
szych w arunkach, o głodzie i w  łachm a­
nach, ciężko pracow ać m uszą. Jeden z 
nich, ojc iec licznej rodziny, napisał list 
do O jca św ,, w którym w trag iczny i  
w zruszający sposób opisu je straszliw ą 
nędzę duchow ą i cielesną zesłanych ko­
lon istów , oraz błaga o pom oc dla sieb ie

i sw oich w spółtow arzyszy niedo li, Z o- 
pisu, jaki list zaw iera, w ynika, że cięż­
k ie roboty w  kopaln iach U ralu , a w  
szczególności dotk liw y  głód, który stale 
się w zm aga, w ycieńczają doszczętn ie 
tych robotn ików , należących, jak w iado­
m o, do zn ienaw idzonego przez kom uni­
stów odłam u w łościan, t, zw , „ku łaków ". 
Prosto ta w  doborze słów , oraz ustęp li ­
stu opisu jący niedo lę niew innych dzieci, 
które tak bardzo cierp ią, m uszą do głę­
bi poruszyć każdego czyteln ika.

pod którego ausp ic jam i gran ice ustalo­

no, N iem cy zupełn ie słuszn ie dom agają 
się uznania sw ych praw , m ając za sobą 

racje historyczne i etno log iczne (!).
Już tych parę tez autora w ystarcza, 

by poznać, jak iego to autoram entu jest 
ten uczony w łosk i „pro fesor" E doardo 

Senatra, B yło przed nim już w ielu in ­
nych, dm ących w ten sam puzon rew i-

Phelps-B row na, A llena i sir R oberta D o­
nalda, w ielk ich pam flecistów na Polskę 
i zdecydow anych w rogów naszych, zato 
przy jaciół naszych sąsiadów z zachodu., 
żyw iących się niem ieck iem i funduszam i 
dyspozycy jnem i, płynącem i suto do ich 
k ieszeni. Przeży jem y rów nież „pro feiso- 
ra" Senatra, Pam iętać jednak będziem y, 
że jest to nasz przeciw nik , i śledzić bę-

zy jny . Przeży liśm y T ourly 'ego, Y alm ige- dziem y każdy jego ruch, nasze niepow o- 
Q uibal-R olanda, O liv iera d ’E tche- dzenie m ający na celu .

goyena, osław ionego M artela, L in fielda, -(H )-

PRZED ROCZNICĄ
N O W Y A M B A SA D O R W Ł  O SK I W  W A R SZ A W IE .

PAT

P. hr. L uig i V annutelli-Rey w ręczy ł Panu Prezydentow i R zplite j sw e listy uw ierzy teln ia jące, 

poczem złoży ł w ien iec na grob ie N ieznanego Ż ołn ierza. Z djęcie: po złożen iu w ieńca na gro­

bie N ieznanego Ż ołn ierza.

PR O FE SO R W Ł O SK I D O M A G A  SIĘ Z M IA N Y  N A SZ Y C H G R A N IC  Z A C H O D ­
N IC H .

Nowy sojusznik rewizjonistycznych 

Niemiec.
Propaganda niem iecka za rew iz ją 

gran ic w schodnich R zeszy przyb iera co­
raz bardziej na sile. N iem a m iesiąca, by 
nie zjaw iał się jak iś now y prorok, który  
natchn ionem słow em doradza politykom 
Z achodu rew iz ję trak tatów , rzekom o 

niespraw ied liw ie gnębiących N iem cy, 
N iem cy spoko jne, spraw ied liw e, ciche i  
jak baranek połu lne. T ak ich „w iesz­

czów " by ło już dużo. B yli  już w  A nglji,  
by li też i w e Francji, Św ieżo ogłasza 
sw e objaw ien ia jak iś W łoch, „pro fesor", 
nazw isk iem E doardo Senatra, w  dw óch 

pism ach prow incjonalnych w łosk ich, w  

„ II  Popolo T oscano" oraz w  „L a  G azet- 
ta del M ezzogiom o". Jest to znow u je­
den obrońca „n ieodpartych" praw nie­
m ieck ich, w róg „K ory tarza" i t. d., któ­
ry , sprzedaw szy się za srebrn ik i niem ie­
ck ie, w ynosi pod nieb iosa sw ych now ych 
dobroczyńców , C iekaw e jest przyznanie 

w łosk iego profesora, że „k ilom etr za k i ­
lom etrem w ędrow ał w zdłuż gran icy , od 
K atow ic do G dańska i K łajpedy", by 
stw ierdzić, że N iem cy nie zrezygnują ni­
gdy z rew iz ji gran ic w schodnich R zeszy, 
Z achód w idoczn ie nie zna bliżej zagad­

nien ia, tak jak nie znał go W ilson (!),

W  przededniu 521-ej roczn icy bitw y  
pod G runw aldem , w  chw ili, gdy jak ongi 

K rzyżacy, tak dziś „hackenkreutz lery" 

H ittlera m obilizu ją przeciw Polsce ca­
łe N iem cy i  w rogie nam żyw io ły św iata 

i gdy postaw iw szy zdradziecką stopę na 
odw ieczn ie polsk ie j W arm ji i  M azurach, 
Śląsku O polsk im i w G dańsku sięgają 
po now y kaw ał ziem i, krw ią polską pul­

su jącej, —  w arto stanąć w skup ien iu 
nad ow ym w ielk im m om entem dziejo­
w ym , którym by ło zw ycięstw o nasze w  
roku 1410. W arto się zastanow ić prze- 
dew szysik iem nad kw estją, jak i  dlacze­
go zw yciężyliśm y pod G runw aldem .

Jeżeli porów nam y obie potencje, 
które się tam starły , m usim y stw ierdzić, 
że przy rów nej niem al sile liczebnej obu 
w ojsk , N iem cy przew yższali nas nie­
zm iern ie i nieporów nanie bardziej, niż 
dziś, pod w zględem uzbro jen ia i w y ­
szkolen ia oraz gotow ości bojow ej. Je­
żeli jednak m im o w szystko zw ycięży li­

śm y, to nieodparta log ika w skazu je nam 
na czynn ik , który przew aży ł, —  czynn ik 
ducha bojow ego rycerstw a. C zynnik ten 
odgryw ał zaw sze rozstrzygającą ro lę w  
w alce orężnej, a —  jak to okazała w oj­
na —  jego ro la z postępem cyw ilizacji 
nabiera coraz w iększego znaczen ia.

T en duch bojow y, który zw ycięży ł 
pod G runw aldem , nie by ł niczem innem , 
jak ty lko poczuciem m ocarstw ow ej m i­
sji państw a i w iarą w zw ycięstw o do­
brej spraw y.

■aa

Z całej Polski.
—  T om aszów M az. (T raged ja m ał­

żeńska, W  m ieszkan iu rozegrała się na 
tle zazdrości traged ja m ałżeńska. Po 
kró tk iej sprzeczce 35-letn i robotn ik M i ­
chał Przybysz strzelił do sw ej 26-letn ie j 
żony M ichaliny, ran iąc ją w  czo ło , po­
czem strzelił sob ie w  praw ą skroń. W  
stan ie ciężk im oboje przew iezien i zosta-

T e elem enty tkw iły  jasno w  św iado­
m ości rycerstw a Jag iełłow ego, dzięk i 

m ocarstw ow ej szko le obyw atelsk ie j, 
która by ła pow szechną zasadą w ycho­
w aw czą ów czesnych obyw ateli państw a.

D ucha bojow ego w pajała w  m łodzież 

rycerska szkoła Z aw iszy C zarnego, —  
spełn iająca w ów czas ro lę dzisie jszego p. 
w . i  w . 1. U tw ierdzała ją surow a dyscy­
plina m oralna, oparta na głębokiej, ety­
ce, —  uruchom iła i do czynu pow iod ła 

silna w ładza państw a, jaką um iał zorga­
nizow ać Z bign iew O leśn ick i, a dzierżyć 

Jag iełło .

W ładza nie dopuszczała do „n iepo- 
rządnego sejm ow ania** , do krzew ien ia 
się nacjonalizm ów , rozsadzających Pol­

skę ludów , —  ani do „z ło tej m oralno- 

ści“ , która zanarch izow ała Polskę póź­

niejszą.

W szystk ie te czynn ik i, które w  re­
zu ltacie dały nam G runw ald , są dzisia j 

w  Polsce przedm iotem w ytężonej pracy 
ideo log icznej ze strony w szystk ich ży­
w io łów , którym silna m ocarstw ow a Pol­

ska leży na sercu. A  zw łaszcza,, dziś 
w  przeddzień roczn icy grunw aldzk iej —  
bardziej niż k iedyko lw iek w ypada za­
stanow ić się nad tem i spraw am i w . per­
spektyw ie stu leci —  z w ysokości od­

w iecznej m isji m ocarstw ow ej na zacho­
dzie. L . M .

-(H )-

li  do szp ita la, gdzie zm arli, M ałżonko­
w ie osierocili dzieci w  w ieku 7 i 5 la t.

—  W ilno. (S iek ieĘ ą, w ódka, drąg i). 
W e w si K am ien iów ka gm . ostrow sk iej 

niejak i D rągiew icz z zazdrości o pew ną 
pannę zadał cios siek ierą w  głow ę sw e­
m u ryw alow i W aldem u, poczem udał się 
do karczm y. T am znaleźli go krew ni 
W aldego, którzy pobili D rągiew icza k i ­
jam i do utraty nieprzy tom ności, Śm ier-

A D A M  K R E CH O W 1E CK I.'

SZARY WILK

57)1 (C iąg dalszy).

—  W  K rakow ie m alom nie pęk ł ze śm iechu —  
m ów ił dalej pan O tto; —  K ochan, który pono w Ż ar­
now cu podów czas by ł, pierw szy zw iastow ał kró low i o 
śm ierci A delajdy . T edy nakazano nabożeństw o żałob­
ne, dzw oniono w e w szystk ich kościo łach od św itu do 
nocy, a nie w iedzieć jak iej duszy na pożytek ... K ró l  pono 
do K asselu posyłał, aby rzecz spraw dzić... landgraf 
w szakże, bojąc się snadź potęg i K aźm irza, odpow iedział: 

—  U m arła!...

—  B yle się to przed czasem nie w ydało ... —  m ru­

knął B orkow ic.

T - A  m nie się w idzi, —  w trącił pan ze Szczekarzo- 
w ic, —  że się nie w yda, a raczej, iż w ierzyć w  to będą 
w szyscy, bo w ierzyć chcą... K ró l dlatego, iżby z księ­
żn iczką Jadw igą w praw nem m ałżeństw ie spokojn ie 
żyć... duchow ieństw o zaś dlatego, że i jem u z tem 

‘dobrze -.t O d tego czasu zgorszen ie ustało ... E sterka od­

praw iona. Ż ydzi przycich li. K ró l zaprzestał w alki z 

T '■ -antą. :•••

— Z budzę ja ich w szystk ich ! — krzyknął pan 

M aćko. ■ .i

I  odesłał pana ze Szczekarzow ic w raz z M iko łajem 
Pszonką napow rót do K rakow a z przykazan iem , iżby 
pilne m ieli baczen ie na w szystko, co się u dw oru dziać 

będzie.

—  G dy ta Jadw iga —  szepnął, —  z Ż egania do K ra­
kow a przybędzie, aby kró low ą być, to m i znak dajc ie... 
D o łożn icy prow adzić ją chcę...
^ '^C zas m ijał szybko. W ojew oda to w Poznaniu sie-

JzialĄ to pow racał do K oźm ina, kędy uczty w ypraw iał ką„. Spraw ied liwość znajdę i M artę w ybaw ię^

i kędy liczn iej, niż k iedyko lw iek , zb iegać się poczęli ry ­

cerze zbó jeccy, których Jan. z B orku, w ierny przyrzecze­
niu sw em u, z H ęssji i  innych krajów niem ieck ich, bratu 

nasy łał- ?
C zuć by ło burzę w  pow ietrzu. B yło w idocznem , ja­

ko pan M aćko przygotow yw a i zb iera sw e siły , iżby sta­
now czo uderzyć, jak i przeciw kom u, nik t jeszcze nie 
w iedział. O w a konfederacja, daw niej zaw iązana w Po­
znaniu , praw ie już nie istn ia ła. A kt w praw dzie te j kon­
federacji podpisał B orkow ic, pow róciw szy z K rakow a, 
jako w ojew oda, ale już o sam ą konfederację nie dbał 
w cale. N ie lękał się teraz szlachty , którą zgnębił, bo 
w iedział, że gdyby naw et chciała przeciw niem u pow­
stać, to m a dość siły , iżby ją pogrom ił, nim by kró lew­
ska pom oc nadbieg ła. A  na kró la, zajętego teraz m ał­

żeństw em z Jadw igą, obm yślał inne sposoby...

T ak w ięc dobrej będąc m yśli, pow racał z Pozna­
nia na odpoczynek do koźm ińsk iego zam czyska, gdzie 
drużynę sw ą przeg lądał i w  karności ćw iczy ł, w  sam em 
zaś zam czysku przebudow ania czyn ił jak ieś i zm iany.

C zęść jedną, w  której daw niej m ieszkała M echty l- 

da, i w której, jak w iadom o, skarby przechow yw ane 
by ły , oddzielił od drug iej now ym , w ysokim m urem . K om ­
naty , które niegdyś czu ła zajm ow ała N iem kin i, w ojew oda 
przerab iać kazał i przyozdabiać bardzo kosztow nie. Z a­
biegał też często tam , kędy się M artę spotkać spodzie­
w ał, a spotkaw szy, przem aw iał do niej coraz łagodn iej, 
patrzy ł zaś tak przenik liw ie, że pod siłą tego w zroku 
gięła się postać dziew częcia, a serce bić ustaw ało .

—  N ie w iem , co m i jest —  m ów iła M arta do pia­
stunk i, —  ale gdy on, pan, patrzy na m nie, to m i się zda- 
ję , jakby kto m yśli m oje m ieszał i tłum ił, a serce ogniem 
palił. G dy odejdzie ,budzę się, jak gdyby ze snu...

A gatę coraz w iększy ogarn iał niepokó j. i
—  N iech sob ie jeno pojedzie —  m yślała, —  za- 

biorę M artę i ucieknę... N ie będę teraz ta iła nic... D o 
Poznania pójdę i w ołać będę w  głos, czy ją ona jest cór-

A ż raz dano je j znać, że‘ w ojew oda ją . w zyw a. ,S  ̂

ch lały obie, bo rozkaz by ł, iżby A gata szła -: sam a. R oz­
pacz opanow ała starą piastunkę; naw et łez je j'-zabrakfo ;' 
a jeno głuche łkan ie w yryw ało się z piersi, gdy 'zegnefa- 

ukochaną w ychow ankę sw ą. \  7.
—  N ie ujrzę, ja cię w ięcej! nie ujrzę!- —  .jęczała,*  1 * 

trzym ając M artę w  objęciach. •  /
> O derw ano ją przem ocą i uprow adzono, a M arta zo-, 
stała sam a w  te j izdebce, w  której la t ty le spoko jn ie obok 
A gaty przeży ła, a która teraz w ydała się je j grobem bez 
w yjścia. Skam ien iała w  przerażen iu, siedziała na ziem i,* 3 
bez ruchu, m yśli pozbaw iona, zgnębiona tem nieszczę-J 
ściem , które na nią spadło , a z którem w alczyć nie um ia-  ̂
ła . Z daw ało się je j, że z odejściem A gaty skończyło się 
dla niej w szystko; bez niej nie pojm ow ała życia, a nic i 
spodziew ała się je j pow rotu . Słuchała długo odgłosu od­
dalających się kroków , aż zcich ły -»■ i ogarnęła 
pustka okropna... '* j

Z im ny dreszcz przechodził ją całą, głow a kam ien iem , 
cięży ła, w  piersiach paliło ogniem . O panow ał ją  zam ęt3 

dziw ny —  przestaw ała czuć i m yśleć. C iąg łe przerażeń 
nie, w  jak iem od tak daw na ży ła, i dzisiejsze w reszcie! 
rozstan ie się z piastunką, złam ały je j siły . J

W iele czasu m inęło od w yjścia A gaty , nie w iedziała; 
sam a; nie pow stała też z m iejsca, gdy na kurytarzu krok i 1 
dały się słyszeć i ani się ruszy ła, gdy przed nią stanęła 
A gata żyw a i zdrow a, jeno blada bardzo i łzam i zalana.

Patrzy ła na nią M arta w ielk iem i, szk listem i oczym a
i nie m ów iła nic —  nie poznaw ała. ; j

Z płaczem i jęk iem rzuciła się ku niej A gata; cie-' 
płem i łzam i i pocałunkam i ogrzew ała T w arz, ręce i no­
gi M arty i zaledw ie ocucić ją zdo łała^z te j dziw nej nie­
m ocy. .i'"’

—  T yś w róciła!/—  m ów iła M arta cichym , słabym 
głosem , drżącem i rękom a obejm ując szy ję piastunk i i do­
tykając je j tw arzy /jakby się o rzeczyw istości przekonać 
ęheiała; —  w róciłąś?!... w ięc cię nie ząb iL . nie, zab ił 
cię... pan!...
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teinie rannych D rągiew icza i W aldego, 
przewieziono do szpitala.

— (Powbijała sobie gwoździe w rę­
ce i nogi). iW W ilnie m ieszka niejaka 
Józefa Szym anesówna obarczona ciężką 
w adą organiczną: nie słyszy i nie um ie 
m ówić. G łuchoniem a liczy 35 lat życia, 
całe dnie spędza w  głębokiej zadum ie i 
gorliw ie uczęszcza na nabożeństwa, W  
ostatnich czasach Szym anesów na zapa­
dła w  stan ekstazy, źródeł której doszu­
kiw ano się w  jej niezw ykłej pobożności. 

N ieszczęśliw a zdobyła gdzieś podręcz­
nik relig ijny, ozdobiony rysunkami w y­
obrażającym i m ękę Chrystusa, W idok 
U krzyżow anego szczególnie podziałał 
na jej w yobraźnię. U pośledzona isto­
ta, chęąc dać upust spotęgowanym u- 
czuciom , pow bijała sobie w  ręce i nogi 
olbrzym ie gw oździe, poczem legła na 
podłodze krzyżem , D omow nicy spostrze­
gli czyn Szym anesów ny już po niewcza- 
sie, gdyż z utraty krw i om dlała i straci­
ła św iadom ość,

— Radomsko. (Trup w  polu), W fo l­
w arku Leonów znaleziono trupa kobie­
ty w stanie zupełnego rozkładu. O bok 
trupa znaleziono butelkę od esencji oc­
tow ej. Sam obójczyni liczyła około 35 
lat. N azw iska um arłej nie zdołano do­
tychczas ustalić. Policja prow adzi w tej 
spraw ie dochodzenie.

— Łódź. (Ślub z przeszkodami). —  
W ielką sensację w yw ołał w  Łodzi ślub 
żydow ski, który m imo w ielkich przygo­
tow ań nie doszedł do skutku, poniew aż 
—  pan m łody uciekł w  ostatniej chw ili, 

W zw iązek m ałżeński w stąpić m ieli p. 
N . m łody lekarz z W arszaw y i p. T., 
bardzo zam ożna partja z Łodzi. Panna 
T. m iała otrzymać ponętny posag w  su­
m ie 12 tysięcy dolarów . W szystko by­
ło ułożone, m ieszkanie rodziców panny 
m łodej przygotow ane na przyjęcie licz­
niejszych gości, naw et w ielu z nich już 
przybyło. W  ostatniej chw ili  jednak spo­
strzeżono z przerażeniem — nieobec­
ność pana m łodego. Jak w yjaśniają u- 
św iadom ieni w tej niezw ykłej spraw ie, 
dr, N , popadł w konflikt z przyszłym 
teściem, który nie chciał odrazu w ypła­
cić posagu w całej jego zaw rotnej w y - 
sokości. N ie m ogąc dojść do porozum ie­
nia, w yjechał dr. N . z Łodzi, zostaw ia­
jąc pannę na koszu,

— Kielce. i(K obieta zginęła w pło­
m ieniach), W e w si D ruźykowa pow ia­
tu w łoszczowskiego w ybuchł pożar w  
zabudow aniach A ntoniego D orsa. O gień 
w skutek suszy przerzucił się na sąsied­
nie budynki i zniszczył 5 dom ów m ie­
szkalnych, 4 stodoły oraz inw entarz źy- 

U ROCZYSTO ŚĆ W LAN IA  W O D Y, ZA CZER­

PN IĘTEJ W BA ŁTY K U  D O M O RZA EG EJ 

SK IEG O.

jako sym bol złączenia obu m órz przez naw ią­

zanie kom unikacji lotniczej. Stoją od lew ej: se­

kretarz poselstw a greckiego w W arszaw ie —  p. 

A lm anachos, dyrektor „Lotu"  p. M akow ski, szef 

lotnictwa w ojskow ego G recji —  gen. A dam ides, 

radca handlowy poselstw a polskiego w Buka­

reszcie p. V etulani, konsul honorowy polski w  

Salonikach —  p, N eham a, redaktor PA T. —  p. 

K indler.

w y. W czasie pożaru spaliła się A nna 
M usztat, lat 51, która nie zdążyła usu­
nąć się z płonącego dom u. O gień został 
praw dopodobnie podłożony, Straty w y­
noszą 30,000 zł.

2 bliższej okolicy.
— Krokowo, pow . m orski, (N ieszczę­

ście m otocyklow e). N a szosie pod K ro- 
kow em w ydarzył się w ieczorem nie­
szczęśliw y w ypadek sam ochodow y, Ze­
garm istrz St. K ow alkow ski z W ejherowa 
jadąc sw oim m otocyklem , zderzył się 
w skutek w yślizgnięcia tegoż z pew nym 
samochodem ciężarow ym z W ejherow a, 
Skutki zderzenia były fatalne, K ow al­
kow ski odniósł ciężkie okaleczenia gło­
w y, żeber i krzyża i utracił na kilka go­
dzin przytom ność. W  stanie pow ażnym 
odw ieziono go do szpitala w W ejhero­
w ie. . I

— Grudziądz. (Śm ierć chłopca w  je­
ziorze). 11-letni Józio M oskal, syn drob­
nego rolnika z G ruty, w tow arzystw ie 
dw óch rów ieśników udał się do poblis­
kiego jeziora, aby zażyć kąpieli.

N ie um iejąc pływ ać, przyw iązał so­
bie snopek słomy do piersi i uszczęśli­
w iony sw oją w ynalazczością, odpłynął 
od brzegu. Jednak słoma nasiąkła w o­
dą, snopek rozw iązał się i chłopiec po­
szedł na dno.

O w ypadku zaw iadom iono rodziców 
chłopca oraz znajdujących się opodal 
rybaków. Po przeszło 2-godzinnych po­
szukiw aniach, rybakom udało się w yło­
w ić zw łoki nieszczęśliw ego chłopca.

Zw łoki po oględzinach przez kom i­
sję sądow o - lekarską oddano zbolałym 
rodzicom .

— Dębien, pow . lubaw ski. (D zieci 
zatruły się jagodam i). Pozostaw ieni bez 
opieki 3-letni Paczucki, 3-letni O rze­
chow ski i 6-letni Szczepański, spożyli 
w iększą ilość zielonych jeszcze jagód. 
Po pew nym czasie spostrzeżono u nich 
objaw y zatrucia. Z pow odu spóźnionej 
pom ocy lekarskiej, jad rozszedł się po 
całym organiźm ie, tak, że ciała dzieci 
nabrzm iały i zczerniały. Jest m ała na­
dzieja utrzymania ich przy życiu.

— Jabłonowo. {Śm ierć na huśtaw ce). 
W ub. w torek w ieczorem w  Jabłonow ie 
Pom orskiem w ydarzył się niezwykle 
tragiczny w ypadek śm ierci 14-letniego 
ucznia gimnazjum m iejskiego z Torunia, 
H orsta Rhodego.

Przed kilkunastu dniam i Rhode przy 
był na w akacje do dom u rodzicielskie­
go w Jabłonow ie.

Chłopiec korzystając ze sw obody, u- 
dał się w ieczorem do ogrodu na huś­
taw kę, Stojąc na desce huśtaw ki, po­
czął naśladow ać „karuzelę". W czasie 
tej zabawy Rhodem u poślizgnęła się no­
ga tak nieszczęśliw ie, że pow rozy huś­
taw ki okręciły się w okół głow y, a nie­
szczęśliw y chłopiec, nie m ogąc dosięg­
nąć ziem i nogam i, poniósł straszną 
śm ierć przez uduszenie.

W ypadek zauw ażyła m ałoletnia sio­
stra Rhodego, która natychmiast zawia­
dom iła rodziców , jednak w szelki ratu­
nek okazał się spóźniony.

N a m iejsce w ypadku zaw ezw ano na­
tychm iast lekarza dr, Brannerta, który 
stw ierdził, iż chłopiec w isiał około 20 
m inut i poniósł śm ierć przez uduszenie.

D o nóźnej nocy przed dom em Rho- 
dów zbierały się tłum y publiczności, ko­
m entując żyw o ten w ypadek.

GODŁO PAŃSTWOWE WYKONANE 

PRZEZ KOLEJARZA.
N a lin ji  kolejow ej Jabłonowo Pom ,—  

Toruń, przy staw idle stacji K siążki rzu­
ca się w oczy przejeżdżającym pasaże­
rom artystycznie w ykonane godło pań­
stwow e: orzeł biały na czerw ono - ce- 
glastem tle. Czyn ten zasługuje na po­
chwałę, gdyż jak się dow iadujemy zw ro­
tn iczy I, kl. p, K waśniew ski Jan praco­
w ał całkiem bezinteresow nie nad upięk­
szeniem stacji przez kilka dni w godżi- 
nach w olnych od służby. Całość w yko­
nana precyzyjnie z bezużytecznych od­
łam ków cegły.

O by czyn ten znalazł jaknajw ięcej 
naśladow ców .

Kącik radjowy.
RADJOSTACJA WARSZAWSKA. 

N IEDZIELA, 12. 7. 31 R.

10.00 : Transm isja nabożeństwa ze Lw owa,

12.10: K oncert z kawiarni „Bagatela",

13.20: O rkiestra Strom berga,

13.40: Jak zorganizować w ycieczkę jednodniow ą

14,00 : O rkiestra Stromberga,

14.10: O fałszow aniu dzieł sztuki.

14.25: O rkiestra Strom berga.

14.35: Pan Podkom orzy i klucznik,

14.50: O rkiestra Stromberga.

15.00 : Zw ycięzcy przysposobienia rolniczego,

15.20: O rkiestra Strom berga.

15.30: Transm isja z G dyni Zjazdu Pom orskich 

K ół Śpiew aczych, K onkurs Chórów O kr. 

K aszubskiego Pom . Zw. K ół Śpiewaczych,

17.35: O dczytanie kom unikatu z przed stu lat.

17.40: K oncert popołudniow y,

19.00 : Rozm aitości.

19.20: Płyty gramofonow e,

19.25: Co w idziałem w W arsz, M uzeum N aród.

19.40: Skrzynka pocztowa techniczna.

20.00: D wór polski w przeszłości i teraźniej­

szości. (W ilno).

20.15: K oncert z D oliny Szw ajcarskiej.

W  przerw ie kw adrans literacki.

22.00: N a transatlantyku —  feljeton,

22.30: Recital śpiew aczy S. M ossakow skiego,

23.00: M uzyka lekka i taneczna.

PO NIED ZIA ŁEK, 13. 7. 31 R.

12.10: M uzyka z płyt gramofonow ych,

15,25: Państw , odznaką sportow a —  a m łodzież.

LEKK OA TLETY CZN Y  TRÓJM ECZ M IĘDZY NA RO DO W Y  W  W ILN IE.

Przed kilku dniam i odbył się w W ilnie trójm ecz m iędzynarodow y z udziałem Łotw y, Estonji 

i Polski. W  ogólnej punktacji zw yciężyła Polska —  126 punktów przed Łotw ą —  111% punkta 

i Estonją —  97/^ punkta. Barw y polskie najlepiej były reprezentow ane przez K usocińskiego 

i Piechockiego, którzy, aby uzyskać dla Polski pierw sze zagrożone m iejsce, startow ali m im o 

zm ęczenia do konkurencyj, do których nie byli zgłoszeni. Zdjęcie: drużyny Łotw y, Estonji 

i Polski w ordynku ze sztandaram i podczas otw arcia m eczu w ysłuchują hym nów państwo­

w ych.

Uprowadzenie zakonnicy przez 
zakochanego inżyniera.
ROMANTYCZNA HIST ORJA W OŁOMUŃCU.

N iezw ykle rom antyczny w ypadek 
zdarzył się w tych dniach w m oraw- 
śkiem m ieście O łom uńcu. Przed niedaw­
nym czasem pew na m łoda panienka, 
pochodząca z dobrej rodziny w O ło- 
m unńcu, nazw iskiem M arja Charwat, 
postanow iła pośw ięcić się życiu zakon­
nem u i w stąpiła do jednego z tam tej­
szych klasztorów .

Piękna siostra M arja przepędzała 
czas ną rozm yślaniu i postach i przygo­
towyw ała się do obleczenia sukienki za­
konnej, Trzeba jednak pow iedzieć, iż 
nie działo się to w  całej pełni za jej zgo­
dą, U legła ona jedynie presji sw ojej m a­
tk i, która zrobiła ślub w sw oim czasie 
podczas jęj choroby, iż jeżeli dziecko

Izba przemysłow o - handlowa w  Ło­
dzi w ystąpiła z sensacyjnym projektem 
zupełnego zniesienia podatku obrotow e­
go, proponując w zam ian za to takie 
podw yższenie opłat od patentów , aże­
by skarb m ógł w yrów nać straty, ponie­
sione w skutek zniesienia podatku obro­
towego.

w yzdrow ieje, zostanie pośw ięcone Bogu, 
D ługo opierała się dziew czyna żąda­
niom m atki, w reszcie —  uległa.

Tym czasem przedwczoraj 18-letnia 
zakonnica zniknęła ze sw ojej celi, pozo­
staw iając jedynie ty lko habit.

O puściła ona klasztor przy pom ocy 
drabinki sznurow ej. N ie ulega w ątpli­
w ości, że ktoś m usiał jej przy tern po­
m óc, zaopatrując ją w  ubranie św ieckie 
i dostarczając drabinki. Istnieje przypu­
szczenie, że pom ocnikiem tym był pe­
w ien m łody inżynier, były jej narzeczo­
ny, który w taki rom antyczny sposób 
postanow ił odzyskać ukochaną.

Przeorysza zaw iadom iła policję, któ­
ra rozpoczęła poszukiwania za zbiegłą.

Precz z podatkiem obrotowym!
ZWIĘKSZYĆ ZAŃ OPŁATĘ OD PATENTÓW!

Pozatem Izba przedkłada projekt u- 
proszczenia administracji skarbowej na 
w zór przedw ojenny, co zdaniem ich u- 
m ożliw iłoby znaczne zredukow anie licz­
by funkcjonarjuszów skarbow ych i dało­
by duże oszczędiności.

16.00 : M uzyka z płyt gramofonow ych,

16.50: Lekcja języka francuskiego.

17.15: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

17.35: M yśliwstw o w K arpatach W schodnich.

18.00 : M uzyka lekka z „Gastronom ji".

19.20: M uzyka z płyt gramofonow ych,

19.40: Skrzynka poczt.-roln. G iełda rolnicza.

20.00 : Prasowy D ziennik Radjow y.

20.15: Pogadanka radjotechniozna.

20.30: O pera „A ida"  V erdi‘ ego z płyt gram ofon.

22.15: D odatek do Pras, D ziennika Radjow ego,

22.20: M anja twórcza M ahom eta — feljeton,

22.45: M uzyka lekka i taneczna,

W TOREK , 14. 7. 31 R.

22.46: M uzyka z płyt gramofonow ych,

22.47: O autorze „W ieczorów pielgrzyma",

22.48: Chw ilka lotnicza.

22.49: M uzyka z płyt gramofonow ych.

22.50: Życie w w alce z pustynią,

22.51: M uzyka z płyt gram ofonow ych,

22.52: Francja 14 lipca 1918 r,

22.53: K oncert popularny,

19.20: Feljeton w języku francuskim ,

19.35: M uzyka z płyt gram ofonowych,

19.40: G iełda rolnicza,

20,00 : Prasow y D ziennik Radjow y,

20.15: K oncert z D oliny Szwajcarskiej.

21.30: Słuchow isko: „M adam e Sans-G ene".

22.15: D odatek do Pras. D ziennika Radjow ego,

22.20: M arsyljanka — feljeton,

22.45: M uzyka lekka i taneczna.

Zapisz się do ŁOPP.
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Ł A Ń C U C H  S K Ł A D K O W Y .

I^omożniy osadnikom
Z a w e z w a n y p rz e z p , W , B rz e z iń - 

k ie g o s k ła d a m n a rz e c z o s a d n ik ó w h a - 
n e rs ik ic h z ł . 1 0 i p ro s z ę p p .: C z a rn o tę - 
io ja rsk ie g o i A . N a s i  a o d a ls z e p ro w a­

d z e n ie ła ń c u c h a s k ła d k o w e g o ,

J o n a s , R y n e k ,

Ab’o NI o’ś CI PÓfÓ ć

Wąbrzeźno, d n ia 1 0 l ip c a 1 9 3 1 r .

’ R O S IM Y  P A M IĘ T A Ć , Ż E ...

. . .n a l i i .  k w a r ta ! z a p is a ć m o ż n a je s z * 
;z e w  k a ż d y m U rz ę d z ie P o c z to w y m 

,U r io s W ą b rz e sk i" .
. . .o s a d n ik o m H a m e rs k im p o w o d z i s ię 

> a rd z o c ię ż k o . Z ió ż d la m e n ja k ą k o l­
w ie k o f ia rę !

. . .w  n ie d z ie lę n a P o d z a m k u o d b ę d z ie 
ię k o n c e r t o ra z ró ż n e in n e n ie sp o d z ia n­

k i !

. . .w  R y ń s k u w ie lk a z a b a w a Z w ią z k u 
S trz e le c k ie g o o ra z a p e l K o m p a n j i W ą­
b rz e s k ie j Z w . S trz e l . P o c z ą te k o g o d z i­

n ę 2 -g ie j.

-x-

f  P o g rz e b ś . p . S ta n is ła w a M a k o w - 
k ie g o . (W c z o ra j p rz e d p o łu d n ie m o d p ro 
z a d z o n o n a w ie c z n y s p o c z y n e k z w ło k i  
p . S ta n is ła w a M a k o w s k ie g o . K o n d u k t 
i ro w a d z ił z d o m u ż a ło b y d o k o ś c io ła 
s . p ró b , Z a k ry ś w  a s y ś c ie k s . w ik . W ie - 

s w s k ie g o i k s . k le ry k ó w ; B ia łe c k ie g o , 
M ic h a ło w sk ie g o i G ło w a c k ie g o .

W  k o ś c ie le p o o d p ra w ie n iu e k z e k w ij 

d p ra w io n a z o s ta ła ż a ło b n a M s z a ś w . 
a d u s z ę Z m a r łe g o , p o c z e m o d p ro w a - 
z o n o z w ło k i n a m ie js c o w y c m e n ta rz .

U d z ia ł w  p o g rz e b ie w z ię l i p ró c z l ic z -  
y c h k re w n y c h i z n a jo m y c h p p .; w ic e - 

u rm is trz B a lc e rs k i , p re z e s Io w , K u p - 
ó w iS a m o d z . J e z ie rs k i , d y r . L e d w o - 
h o w sk i i  in n i .

N a c m e n ta rz u p o o d ś p ie w a n iu „ W i-  
i j  K ró lo w o " s p u sz c z o n o z w ło k i ś p . S t. 
M a k o w s k ie g o d o g ro b u . N ie c h o d p o c z y­
w a w  p o k o ju w ie c z n y m . ( - )

—  O s o b is te . G e n e ra ln y s e k re ta rz 
w ią z k u S M P . k s . Ż y n d a , w y je c h a ł n a 

i r lo p w y p o c z y n k o w y . ( - )

—  Z n a k o m ity g o ś ć , O n e g d a j z w ie - 
z i ł re d a k c ję n a s z ą p , Z d ro d o w sk i , k tó - 
y  p rz y je c h a ł z A m e ry k i n a u ro c z y s to - 
c i w ils o n o w ś k ie w  (P o z n a n iu . —  P a n 
d ro d o w s k i m a z a m ia r w  P o ls c e p o z o - 
ta ć , g d y ż m u s ię n a d z w y c z a j p o d o b a .

—  W  p o d ró ż y p o P o ls c e . D z iś p rz e d 
o łu d n ie m z w ie d z i ł n a s z e z a k ła d y p , 
i ie c z y s ła w D e re ż y ń s k i, b . re d a k to r 
G a z e ty S z a m o tu ls k ie j" , o b e c n ie k o re s - 
o n d e n t k i lk u  p o w a ż n ie js z y c h p is m w  
7 ie lk o p o ls c e .

P . D . z n a n y je s t n a s z y m C z y te ln i­
o m  z p ra c , k tó re n ie je d n o k ro tn ie d ru - 
o w a liśm y ,

—  P o w ia to w a K a s a C h o ry c h . P o m o - 
y  le k a rs k ie j w  n a g ły c h w y p a d k a c h u - 
z ie la ją w  d n iu 1 2 b m . n a o k rę g W ą - 
rz e ż n o p , d r , P o d la s z e w s k i , a n a o k rę g 
.o w a le w o p , d r , O w c z a rc z a k ,

—  O z ię b iło s ię . P o o s ta tn ie j b u rz y , 
to rk o w e j, p o w ie trz e s ię z n a c z n ie o - 
i ło d z i ło . i ( - )

—  Z ło d z ie j k ro w y . N ie ja k i J a n k o w - 
u  z o s ta ł n a ję ty d o p ro w a d z e n ia b y d ła , 
tó re m ia ł p ro w a d z ić a ż d o D o b rz y n ia , 
ie c h c ia ło m u s ię w id o c z n ie p ro w a d z ić 
□ k ro w ę s p rz e d a ł je d n e m u ro b o tn ik o - 
ri w  W a ły c z u z a 2 4 0 z ł , a d w a c ie la k i 
u ś c i ł w  le s ie w a ły c k im . —  ;W . s p ra w ę 
; w d a ła s ię p o l ic ja . ( - )

—  S p ło s z o n y k o ń . W e w to re k n a u l , 
h e łm iń s k ie j s p ło s z y ł s ię k o ń p . G a jd y 
S o s n ó w k i, S k u tk ie m te g o w ó z z a c z e - 

io n y  o w y s ta ją c y k a m ie ń w y w ró c i ł s ię , 
rz e b ią c p o d s o b ą p . G a jd ę , k tó ry n a 
J c z ę ś c ie n ie o d n ió s ł p o w a ż n ie js z y c h o - 
ra ż e ń ,

—  „ J a z d a n a M a d e rę " , 'W  ś ro d ę w ie - 
z o re m o d e g ra n o re w ję , ,J a z d a n a M a - 

e rę " . P u b l ic z n o ś ć m y ś lą ła , ż e re w ja 
s s t o s n u ta n a t le p o l i ty c .z n e m , je d n a k 
•o d z e s ię o m y li ła .

R e w ja b y ła w y c ią g ie m p e w n y c h p ro - 
ra m ó w te a trz y k ó w re w jo w y c h w  W a r- 
z a w ie . A r ty ś c i n ic s p e c ja ln ie n o w e g o 
ie p o k a z a l i. T rz e b a je d n a k d o d a ć , ż e 

ie c z e p p .; W a rk o w ie c k ie j i O rs z y -B o -

b m . w y c ie c z k ę w  c e lu z w ie d z e n ia g o­
s p o d a rs tw w  Z ie le n iu u  p p . B o g a le c k ie - 
g o , J a n ik o w sk ie g o , C h o d z iń s k ie g o , M ą - 
te w s k ie g o , K ru z y ń s k ie g o , A m b ro ż k ie - 

w ic z a , b ro k i , K e lle ra , G ó rs k ie g o , Ł ę - 
g o w s k ie g o i t . d . W y ja z d z Z ie le n ią n a­
s tą p i p o w ó z k a m i o g o d z . 3 ,3 0 p o p o ł . O  

I l ic z n y u d z ia ł w  w y c ie c z c e p ro s i

Z a rz ą d .

— . R y ń s k . (K o n c e n tra c ja k o m p a n j i 
S trz e lc a ) . W  n a d c h o d z ą c ą n ie d z ie lę w  

p a rk u o d b ę d z ie s ię k o n c e n tra c ja k o m ­
p a n j i Z w ią z k u S trz e le c k ie g o . R ó w n o­

c z e śn ie m ie js c o w a p la c ó w k a Z w . S trz e l, 
u rz ą d z a w  p a rk u z a b a w ę le tn ią , p o łą­
c z o n ą z ró ż n e m i n ie s p o d z ia n k a m i, Z  W ą­

b rz e ź n a k u rs u je a u to b u s o g o d z in ie 2 -e j 
—  w ra c a z p o w ro te m o g o d z , 7 ,3 0 w ie­
c z o re m , W o b e c ta k d o g o d n e g o p o łą c z e­
n ia z R y ń s k ie m o b y w a te ls tw o m , W ą­
b rz e ź n a i o k o l ic y  p o w in n o p o p rz e ć w y ­
s i łk i  Z w . S trz e le c k ie g o —  k tó ry b a rd z o 
in te n s y w n ie p ra c u je i ro z w i ja s ię n a te­

re n ie n a s z e g o p o w ia tu . ( - )

—  O s ie c z e k . (Z a k o ń c z e n ie k u rs u ro ­
b ó t rę c z n y c h ) . U b ie g łe j n ie d z ie l i o d b y ło 

s ię z a k o ń c z e n ie k u rs u ro b ó t rę c z n y c h u - 
rz ą d z o n e g o p rz e z S to w a rz y s z e n ie K a to­
l ic k ie j M ło d z ie ż y Ż e ń s k ie j, a z in ic ja ty ­
w y k s . a d m in is tra to ra K rę c k ie g o . K u r ­
s e m k ie ro w a ła b e z in te re s o w n ie p . G u i­

d o  w n a z W ą b rz e ź n a .

N a z a k o ń c z e n ie k u rs u o d b y ła s ię 
w y s ta w a p ra c re p re z e n tu ją c a s ię d o s k o­
n a le , k tó ra z w ie d z a n a b y ła p rz e z l ic z ­
n y c h g o ś c i a m ię d z y in n y m i p rz e z g e n , 
s e k r , S M P . k s . Ż y n d ę , s o ł ty s a J a ra n o w - 

s k ie g o i in n y c h .

O b y ś la d e m S M P . z O s ie c z k a p o s z ły 
in n e s to w a rz y s z e n ia , b o p rz y u rz ą d z a n iu 
ta k ic h k u rs ó w c z ło n k in ie z y s k a ją w ie le  
k o rz y ś c i d la s ie b ie a le ró w n ie ż d la d ru­

g ic h . ,( - )
—  K o w a le w o . (Z e b ra n ie In w a lid ó w ) . 

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 2 l ip c a b r . o g o d z i­
n ie 1 3 - te j w  lo k a lu p . Z ie lk o w e j o d b ę­
d z ie s ię m ie s ię c z n e z e b ra n ie m ie jsc o w e­
g o K o ła Z w ią z k u In w a l id ó w W o je n n y c h 
R z . P , w  K o w a le w ie .

Z p o w o d u b a rd z o w a ż n y c h o b ra d : 
p rz y b y c ie D e le g a ta O k rę g o w e g o , p rz y j­
m o w a n ie z g ło s z e ń n a z a k u p w ę g la p o 
c e n a c h z a k u p u i in n y c h w ie lu b a rd z o 
w a ż n y c h s p ra w , p rz y b y c ie w s z y s tk ic h 

c z ło n k ó w je s t k o n ie c z n e . Z a rz ą d .
—  Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o w  

K o w a le w ie o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , d n . 
1 2 l ip c a b r . o g o d z , 1 2 - te j w  p o łu d n ie 
w  S z k o le R o ln ic z e j m ę sk ie j w  K o w a le­
w ie , Z e w z g lę d u n a w a ż n o ś ć s p ra w 
p rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w k o n ie­
c z n e . Z a rz ą d .

Z różnyeh stron.
X  G ó rz n o , (P o ż a r ) , D n ia 6 l ip c a b r . 

o g o d z . 1 1 w ie c z . w y b u c h ł p o ż a r w  k o m ­
p le k s ie s to d ó ł w ła ś c ic ie l i g ó rz n ie ń - 
s k ic h , k tó re g o p a s tw ą p a d ło 8 s to d ó ł , 
m a sz y n y ro ln ic z e i 1 -s z y p o k o s s ia n a . 
P rz y c z y n y p o ż a ru d o tą d n ie u s ta lo n o . 
S tra ty w y n o s z ą o k o ło 2 0 ,0 0 0 z ło ty c h , 

k tó re p o k ry ją T o w a rz y s tw a U b e z p ,

ja rsk ie g o b y ły d o s k o n a łe , ja k ró w n ie ż 
ta ń c e : b łę k itn y w a lc i ta n ie c ro s y js k i 
u z y s k a ły a p la u z u p u b l ic z n o ś c i. Z  o b y­
w a te ls tw a z a u w a ż o n o ty lk o  k i lk u  —  re­
s z ta m ło d z ie ż , k tó ra je d y n ie rz e c m o ż n a , 
je s t o b e c n ie w ie lb ic ie le m ż y w e g o s ło­
w a . i ( - )

—  K o n c e r t n a P o d z a m k u . N a d c h o­
d z ą c e j n ie d z ie l i o d b ę d z ie s ię k o n c e r t , 
p o łą c z o n y z ró ź n e m i n ie s p o d z ia n k a m i. 
O b y w a te ls tw o z p e w n o ś c ią p o s p ie s z y n a 
P o d z a m e k w  n ie d z ie lę , a te m s a m e m p o­
p rz e im p re z ę In w a lid ó w , i ( - )

—  W  s p ra w ie p o ż a ru w  E lz a n o w ie , 
D o n o s i l iśm y , ż e w  p o d e jrz e n iu o p o d­
p a le n ie s to d o ły w  E lz a n o w ie a re s z to w a­
n o p . J a n a C z y ż e w s k ie g o . D o w ia d u je­
m y s ię , ż e p . C z y ż e w s k i n ie b y ł a re s z­
to w a n y , le c z p rz e s łu c h iw a n y p o l ic y jn ie . 
K to je s t e w tl . s p ra w c ą p o ż a ru w  E lz a­
n o w ie , w y św ie t l i d o c h o d z e n ie p o l ic y j­
n e . ( - )

ni powiatu.
—  Ł a b ę d ź . (K ra d z ie ż ) , N a s z k o d ę p . 

P a w ia S ta ń n k e g o s k ra d z io n o z e s ta jn i 

je d n ą p a rę s z o ró w . ( - )

—  Z ie le ń . (W y c ie c z k a I I .) K ó łk o  

R o ln ic z e u rz ą d z a w  n ie d z ie lę , d n ia 1 2

X  L id z b a rk . (L o tn is k o p o ś w ię c o n e 
z o s ta n ie w  s ie rp n iu ) . W  n a jb l iż s z y c h 

d n ia c h p rz y b ę d z ie n a d lo tn is k o L id z ­
b a rk s a m o lo t z k o m is ją , c e le m s z c z e g ó­
ło w e g o z b a d a n ia te re n u i z a rz ą d z e n ia 
ro b ó t, k tó re k o n ie c z n e s ą d la w y b u d o­
w a n ia s ta c j i lo tn is k o w e j, W  s ie rp n iu 
w z g l, w rz e ś n iu m a n a s tą p ić p o ś w ię c e­
n ie lo tn is k a . L id z b a rk w ię c p o s z c z y c ić 
s ię m o ż e lo tn is k ie m i le tn isk ie m , b o 
p rz e sz ło 3 0 0 le tn ik ó w , p rz e w a ż n ie z  
W a rs z a w y , g o ś c i o b e c n ie w  p rz e ś l ic z n e j 
o k o l ic y  l id z b a rs k ie j i  p rz e s z ło ty s ią c n a­
s z e j m ło d z ie ż y z P . W . i W . F , k o rz y­
s ta w  b ie ż ą c y m ro k u z w z o ro w e g o b o i­
s k a w ś ró d la só w , z b u d o w a n e g o z a p o­
m o c ą p o w ia tu i m ia s ta . M ia s to L id z b a rk 
u b ie g a s ię o w y ż s z ą s z k o łę z a w o d o w ą , 
k tó rą z b ie g ie m c z a s u z b u d o w a ć p ra g­
n ie z in te rn a te m . P rz e z w z g lą d n a tę 
o k o l ic z n o ś ć , ż e p o s ia d a m y la s y , d o s y ć 
o b s z e rn e , o ra z lo tn is k o , b y ło b y w s k a - 
z a n e m , a ż e b y o d p o w ie d n ie c z y n n ik i s ię 
s p ra w ą z a in te re s o w a ły i w s p ó ln ie z K o ­
m ite te m Ł , O , P . P , T o ru ń , z a m ia s t o d­
rę b n e s z k o ły tw o rz y ć , w s p ó ln ie s z k o łę 
lo tn ic z ą s tw o rz y ły w  L id z b a rk u . S z k ó ł 
ś re d n ic h o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h p o s ia d a m y 

n a P o m o rz u d o s y ć a s z k o ły te n ie d a ją 
ty c h k o rz y ś c i n a s z e j m ło d z ie ż y , c o w ła -
ś n ie s z k o ły z a w o d o w e ,

X  W ę d z y n , (P o ż a r w  m ie sz k a n iu ) . 
D n ia 2  b m , p o w s ta ł p o ż a r w  m ie s z k a n iu 
ro ln ik a F e rd y n a n d a S ta h n k e g o , P o ż a r 
p o w s ta ł w  k u c h n i p rz e z z a p a le n ie s ię 
d rz e w a , k tó re le ż a ło p rz e d p a le n is k ie m . 
O g ie ń z o s ta ł s t łu m io n y p rz e z d o m o w n i­
k ó w , S p a li ły s ię ró ż n e s p rz ę ty d o m o w e 
i t ro c h ę g a rd e ro b y . S tra ty o b l ic z a s ię 
n a 3 0 0 z ło ty c h ,

X  S z c z u k a . { P rz e je c h a n a p rz e z fu r ­
m a n k ę ) , D n ia 7 . b m , w  p o łu d n ie d o s ta­
ła s ię p o d k o ła fu rm a n k i ro ln ik a B e­
re n ta , k tó rą p o w o z ił s y n te g o ż B o le s­

ła w , p ó ł to ra le tn ia K a z im ie ra K ra je w ­
s k a z S z c z u k i , b a w ią c a s ię w ra z z in -  
n e m i d z ie ć m i n a s z o s ie , K a z im ie ra K r ,  
d o z n a ła p ę k n ię c ia c z a s z k i, w s k u te k 
c z e g o z m a r ła . K to  p o n o s i w in ę w y k a ź e 
d o c h o d z e n ie .

X  P ry o m a . (K ra d z ie ż z w ła m a n ie m ) . 
O n e g d a j z a k ra d li s ię z ło d z ie je d o s k ła­
d u k o lo n ja ln e g o w d o w y F ry d e ry k i L o e - 
w e n s t, s k ą d z a b ra li ró ż n e to w a ry i  u lo t­
n i l i s ię w  n ie w ia d o m y m k ie ru n k u , —  
S p ra w c y m u s ie l i b y ć p o z a m ie js c o w i; 

p o l ic ja w s z c z ę ła z a n im i p o s z u k iw a n ia .

X  Z g n i io b ło iy . { B e z s k u te c z n a e g z e­
k u c ja ) . D n ia 1 b m . p rz e p ro w a d z i ł k o m , 
s ą d . p . K a e rsz k e z B ro d n ic y e k s m is ję w  
m ie s z k a n iu S ta n is ła w a P a c z k o w s k ie g o , 
e k s m itu ją c je g o lo k a to ra A n to n ie g o 
D u ls k ie g o w ra z z ro d z in ą . P o o d je ź d z ie 
k o m . s ą d . A n to n i D u lsk i p rz y w s p ó łu­
d z ia le je s z c z e p ię c iu in n y c h o s o b n ik ó w 

u ż y ł w o b e c w ła śc ic ie la p rz e m o c y i  w p ro 
w a d z i ł s ię z p o w ro te m d o o p ró ż n io n e­
g o m ie s z k a n ia . W o b e c p o w y ż s z e g o e - 
g z e k u ę ja s ta ła s ię b e z s k u te c z n ą i p o­
s z k o d o w a n y je s t z m u s z o n y p o n o w n ie 
z w ró c ić s ię n a d ro g ę s ą d o w ą , b y u z y ­
s k a ć u c h w a łę o ty m c z a s o w e m z a rz ą d z e­
n iu  w z g l, w y ro k , b y  m ó c p o n o w n ie e k s­
m ito w a ć n ie p o ż ą d a n e g o g o ś c ia . S p ra w ą 
tą z a ję ła s ię ró w n ie ż m ie js c o w a p o l ic ja .

X  M a łe B o łó w k i. (P o ż a r z a b u d o w a ń ) 
W  n o c y z 2 6 n a 2 7 u b . m , w y b u c h ł p o­
ż a r w  z a b u d o w a n ia c h ro ln ik a J a śk ie w i­
c z a , P a s tw ą p ło m ie n i p a d ła s to d o ła , 
w o z o w n ia o ra z ró ż n e m a sz y n y ja k  w ia l­
n ia , m ło c k a rn ia i t . p . Z n a jd u ją c e s ię 
k a r to f le w  s to d o le w  i lo śc i 2 0 c tr . i 1 0 
fu r s ło m y s p a li ły s ię d o s z c z ę tn ie . S p a lo­
n e m ie n ie b y ło u b e z p ie c z o n e w  P o m . 
S to w . U b e z p . w  T o ru n iu n a 1 0 0 0 0 z ł . 
P o ż a r p o w s ta ł p rz e z n ie d b a ls tw o d o m o­
w n ik ó w , c o z o s ta ło s tw ie rd z o n e .

X  R u tk o w ic e . (N ie s z c z ę ś liw y w y p a­
d e k ) , D n ia 2 b m , p o d c z a s z w o ż e n ia k o ­
n ic z y n y s p a d ł z fu ry  ro b o tn ik M ik o ła j  

K o s z e w n ik o w p o d w ó z . K o ła p rz e je c h a­
ły  m u p rz e z p ra w ą n o g ę , ła m ią c ją w  

d w ó c h m ie js c a c h . N ie s z c z ę ś l iw e g o o d ­
s ta w io n o d o s z p i ta la w  D z ia łd o w ie .

X  I ło w o . (P rz y trz y m a n i z a k ra d z ie ż ) , 
O n e g d a j z o s ta l i p rz y trz y m a n i p o d z a­
rz u te m k ra d z ie ż y d e s e k z w a g o n ó w ro ­
b o tn ic y S ta n is ła w K i l ja s k i i J ó z e f P e - 
p ło w s k i .

X  I ło w o . (N ie s z c z ę ś l iw y w y p a d e k ) . 
D n ia 7 b m , p o p o łu d n iu p o d c z a s p ra c 

n a s ta c j i k o le jo w e j d o z n a ł z m ia ż d ż e n ia

N o w o m ia n o w a n y P o s e ł R z p ii te j w  B e lg ra d z ie 

p , W ła d y s ła w S c h w a rz b u rg - G u n te r .

p ię ty le w e j n o g i ro b o tn ik k o le jo w y M a r- 
ja n D a m s z , W y m ie n io n y , p rz e c h o d z ą c 

p rz e z o b ro tn ic ę , g d y ta b y ła w  ru c h u , 
z o s ta ł p rz e z n ią p o c h w y c o n y , u p a d ł i  
z a p lą ta ł s ię w  ż e la s tw ie , D a m s z a , p o 

z a ło ż e n iu m u o p a tru n k u , o d s ta w io n o d o 
s z p ita la w  D z ia łd o w ie ,

. X  I ło w o . (P rz y a re sz to w a n a p o d z a­
rz u te m k ra d z ie ż y ) . D n ia 2 4 u b . m , p o­

l ic ja tu te js z a p rz y a re s z to w a ła J ó z e fę 
D u tk o w ą , te le fo n is tk ę z a tru d n io n ą n a 
s ta c ji k o le jo w e j w  I ło w ie  p o d z a rz u te m 

w s p ó łu d z ia łu w  k ra d z ie ż y w a liz k i z p o­
c ią g u p o m ię d z y s ta c ja m i L id z b a rk —  

B ro d n ic a n a s z k o d ę I lż y c k ie j z W iln a . 
D u tk o w a z o s ta ła o s a d z o n a w  a re s z c ie 
p rz y S . G . w  L id z b a rk u .

X  K u rz ę tn ik . { O f ia ra k ą p ie l i ) . Z a 
p ie rw s z ą o f ia rę te g o ro c z n y c h k ą p ie li 
w y b ra ła s o b ie D rw ę c a 1 2 - le tn ią M a r tę 
S e ro c z y ń s k ą , W y m ie n io n a u d a ła s ię d n . 
4 b m , w  p o łu d n ie d o D rw ę c y , b y s ię 
w y k ą p a ć , W  p e w n e j c h w il i  p o c z ę ła s ię 
to p ić i z a n im n a d e s z ła p o m o c , u to n ę ła . 
Z w ło k i n ie z o s ta ły d o ty c h c z a s w y d o b y­
te .

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A .

6 o s ó b z a b i ty c h .
L o n d y n . W  L a c e m e (K a l i fo rn ia ) —  

m ia ła m ie js c e w c z o ra j p o w a ż n a k a ta­
s tro fa lo tn ic z a , S p a d ł s a m o lo t p rz e z n a­
c z o n y d o c h rz tu in n y c h a p a ra tó w lo t­
n ic z y c h , W  k a ta s tro f ie s tra c iło ż y c ie 6  
o s ó b w  te rn z n a n y g ra c z w  g o l fa R ic h tie

DPOWIEDZI OD REDAKCJ

—  A s . C h ę tn ie w ita m y P a n a ja k o s ta łe g o 

w s p ó łp ra c o w n ik a . K o re s p o n d e n c je P a ń s k ie u - 

m ie s z c z a ć b ę d z ie m y w  k o le jn o ś c i ,

—  C z y te ln ik o w i w  K s ią ż k a c h , Z a c e n n e in ­

fo rm a c je d z ię k u je m y . P rz y d a d z ą s ię o n e w  p rz y­

s z ło ś c i ,

—  K o re s p o n d e n to w i w P ły w a c z e w ie , P ro ­

s im y n a d e s ła ć n a m o i le m o ż n o ś c i je s z c z e w  

n ie d z ie lę ik o re s p o n d e n c ję z w y c ie c z k i K ó łk a  

R o ln ic z e g o w  Z ie le n iu , ( - )

—  P a n u Z , M . K i lk a k ro tn ie ju ż p o ru s z a l iś­

m y s p ra w ę n a le ż y te g o z a m ia ta n ia u l ic , —  M a s z 

P a n s łu s z n ą ra c ję , ż e n ie p o le w a n ie u l ic p rz y 

z a m ia ta n iu m o ż e s p o w o d o w a ć g ru ź l ic ę p rz e c h o­

d n ió w , k tó rz y „ ły k a ją 1 * w p ro s t k u rz w y d o b y w a­

ją cy s ię z p o d „ m is trz o w s k ic h m io te ł" z a m ia ta­

c z y , W ą tp im y , b y tu ig n o ro w a n o ro z p o rz ą d z e n ie 

b . m in is tra s p ra w w e w n ę trz n y c h p , S k ła d k o w - 

s k ie g o . L is t o d e ś le m y m ia ro d a jn y m c z y n n ik o m ,

—  E g o . W  s p ra w a c h o s o b is ty c h n a jle p ie j p o­

ro z u m ie ć s ię z z a in te re s o w a n y m i. R e d a k c ja n ie 

m ie s z a s ię z a s a d n ic z o d o ta k ic h s p ra w , ( - )

RUCH TOWARZYSTW.

t—  B a c z n o ść S o k o li —  S o k o l ic e ! W y ja z d 

o d d z ia łó w ć w ic z ą c y c h n a z lo t d o P o d g ó rz a w  

n ie d z ie lę , ra n o o g o d z . 3 ,3 0 s a m o c h o d e m .

Z b ió rk a n a R y n k u o g o d z . 3 ra n o , N ie ć w i- 

c z ą c y ja d ą p o c ią g ie m o g o d z . 5 ,4 8 ra n o z m a łe j 

k o le jk i . C z o łe m ! P re z e s .

D ru k ie m i n a k ła d e m Z a k ł. G ra f . B o le s ła w a 

S z c z u k i . —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s 

S z c z u k a , W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .
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Przewielebnym księżom, krewnym i zna­
jomym, którzy oddali ostatnią przysługę ś. p.

STIHISUWOII VMOWUIEMO
składamy na tej drodze serdeczne

Bóg zapłać
Rodzina. |

Wąbrzeźno, dnia 10. 7. 31 r.

Dziś konieczna

Oszczędność!
zakupując u mnie

oszczędzisz 20°|o

Polecam:

Przetarg przfmusw
Dnia 10, 7, 31 r, o godz, 5 po południu 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
przy leśnictwie w Dębowejłące;

1 maszynę do ziemniaków, 8 koszek 
pszczół, 1 grabie konne, 1 bronę, 
1^ wozu.

Główczewski, kom. sąd. w W ąbrzeźnie.

dziennie świeżą
i 1|4 funta 0,50,0,55, 0,65, 0,80 zł.

lian Hoffmann
towary kolonialne

H W ąbrzeźno Rynek 26.

Przy praniu Persilem zbyteczne jest wszelkie 

pranie wstępne, przedewszystkiem zaś niehy- 
gjeniczne tarcie i szczotkowanie. Niechaj Persil 

sam wykona całą pracę! Persil zrobi swoje!

Ale pamiętać zawsze, że należy Persil rozpuście 

w zimnej wodzie, a bieliznę zagotować raz jeden 

i to krótko! W ystarczy to zupełnie. 1 paczkę

Przetarg przymusowy
Dnia 11. 7. 31 r, o godz. 4 po południu 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę

5 krów, 1 cielaka, 3 konie, 3 źrebaki, 
3 maciory, 4 prosiaki, 2 wozy, 1 siew- 
nik, 1 kartoflarkę, 1 maneż, 1 młockar- 
kę, sieczkarkę, wialnię, wagę decym., 
2 pługi, 1 ręczny pług, 2 radełka, 2 pa­
ry bron, 1 kultywator, 1 wał żelazny, 
1 parę półszorków wyjazdowych, kon­
ne grabie, 1 żniwiarkę, 1 biurko, 1 lu­
stro, 1 kanapę, 2 fotele, 1 barometr, 
1 powózkę, 52 morgi żyta na pniu i 
28 mórg pszenicy na pniu.
Zbiórka reflektantów przy szkole w  

Przydworzu,
Główczewski, komorn. sąd. w W ąbrzeźnie.

ŁieytaeU przymusowa
Dnia 13 lipca br. o godz. 12,30 sprzeda­

wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Jana Betkiera w Lisewie:

1 centryfugę.

(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu,

Łicytaeja przymusowa
Dnia 13 lipca br. o godz. 11-tej sprze­

dawać będę najwięcej dającemu za gotów­
kę u p, Leona W itulskiego w Lisewie:

1 maszynę do szycia f-my Singer nową.

(— ) Litwin, kom. sąd. w Golubiu,

Licytacja przymusowa
Dnia 13 lipca br, o godz. 12,30 spize- 

dawać będę najwięcej dającemu za go­
tówkę:

1 centryfugę i parnik.

Zbiórka reflektantów na miejscu prze­
chowania t. j. przed sołectwem w Lisewie,

(— ) Litwin, kom, sąd. w Golubiu.

Licytacja przymusowa
Dnia 13 lipca br, o godz. 13-tej sprze­

dawać będę najwięcej dającemu za gotów­
kę u p, Jana Majewskiego w Lisewie:

1 centryfugę, 1 maszynę do szycia, 
6 prosiaków (2-miesięczn.)

(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu

Nadeszły 

IWjasj angielafeie 
sztuka 0,60 

ty£ź< PełnotŁ * n 
Ifjf  f w półtł. . . 1,30 i  

H OLo 1 szwajcarski . . 2,80 i| 

JAN HOFFMANN |
RYNEK 26.

Persilu wziąć na 2'h do 3 wiader wody.

Oizltlasj bezprotent. poż ytzEk 
u ipioip i u spłato lipowi

Potrzebny własny kapitał od 10— 15 proc, 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
można w małych ratach miesięcznych, a- 

mortyzacja 6-8 procent.

a

Gdańsk, Hansaplatz 2 b.

W czasie feryj sądowych, t. j.
od 15. lipca do 15. września

są biura nasze czynne 
jedynie od godz. 8 rano do godz. 2 po południu. 

K. Balcerski M. Czypicki Dr. H. Ostrowski 
adwokat i notarjusz adwokat adwokat i notarjusz

LOSY® LOSY!
Szukasz szczęścia — wstąp ! kup los fil klasy

23 Państwowej Loterji Klasowej 
w  szczęśliwej kolekturze “"W S 

„ffiosn Wąbrzeskiego” Wąbrzeźn® 
(właśc. B. Szczuka).

Spróbuj szczęścia — a fortuna — Ci się uśmiechnie 

Oioim h  iwwii ]Z miliMy ihljii 
co drugi los wygrywa.

Cena losów.- ćwiartka zł 10, pół losu zł 20, cały los zł 40.

Główna wygrana 1.000.000 zł.
wygrane główne w V klasie

1 — 400.000 —  zł.
1 — 200.000 —  zł.
1 — 100.000
2 —
3 -
5 —

10 —

ponadto Premja

1 — 300.000 — zł.
1 - - 200.000 —  zł.
1 — 100.000 —  zł.
5 —
5 —
5 —
5 -

5.000 —  zł.
4.000 —  zł.
3.000 —  zł.
1.850 —  zł.

zł.
75.000 —  zł.
50.000 —  zł.
25.000 —  zł.
20.000 - zł.

i wiele mniejszych wygranych.

Dnia 15. 7. 31 r. o godz. 10 przed poi. 
sprzedawać będzie w Łabędziu Egzekutor 
W ydziału Powiatowego w W ąbrzeźnie w  
drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę:

2 prosiaki (wagi około 80 funtów).
Zbiórka licytantów u p. Jana Skiby w  

Łabędziu.
W ydział Powiatowy w W ąbrzeźnie,

SZOFER 
może się zaraz zgłosić 

L. JASIŃSKI 
ul. Marsz, J. Piłsudskiego

Używaną

ŻNIW IARKĘ  
sprzeda 

Wawrzyniec Wróbel 
Myśliwiec

Przepraszam
W P.

Leona Bekermana 
za wyrządzoną Mu krzyw­

dę 9. 7. 1931 roku.

J. SZARO.

OgtesMjeie
— SIĘ — 

w „mesie 

Wąbrzeskim”

rr wjrjiMTiiwiiaiMM.njM»iijia

PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KIM DŹWIĘKOWE 

„SŁONCE” 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

DZIŚ PREMJERA „POCAŁUNEK ”  z nową mówiącą farsą FLEISZERA
W piątek, dn. 10, w sobotę, dn. 11 bm. o godz. 8,45 i w niedzielę, dn. 12 hm. 3 seanse o 4, 6,15 i 8,45 w. 

ukaże się wielki dźwiękowy film  najnowszy przebój tego sezonu p, t.

z ulubioną boską GRETĄ GARBO a przy jej boku najlepszy jej partner CONRAD jNAGEL bohater „Dynamitu", 

W pozostałych rolach głównych Lewis Ayres, Holmes Herbent, Andres Bardlo i wielu innych. 

Baslpy program „ROZKOSZE NIEBEZPIECZEŃSTW A" z Harry Lloydem


